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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

A d m in istrac ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

mm. <

O BOTH 1 NIECH Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

CEflTRAlftY 
ORGAN PPS

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem . PROLETARJUSZB WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ !

WARSZAWA,  ul. Warecka łfi 7
R e d a k c ja  — t e l .  1 7 6 -7 0 . 

D y r e k c ja  — tel» 120-13 . 
A d m in is tr a c ja  — t e l .  313 -80 . 

D ru k a rn ia  — t e l .  1 7 3 -4 3 .
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

DO ROBOTNIKÓW
Z GRUPY JAWOROWSKIEGO

Dokąd idziecie, robotnicy z B.B.S.?
W arszaw a robotnicza, k tó ra  winna 
św iecić przykładem  całej Polsce, ta 
W arszaw a robotn icza świeci p rzy k ła­
dem  hańby, przykładem  b arbarzyń­
stw a- Bo oto kilka jednostek  am bit­
nych potrafiło  dokonać na teren ie  
W arszaw y rozłam u w śród najwięcej 
spoistej organizacji politycznej, orga­
nizacji socjalistycznej i to  się ma na­
zyw ać „uzdrow ieniem  socjalizm u pol­
skiego", i to  ma być przyw rócenie 
tradycji daw nej F rakcji R ew olucyj­
nej. R obotnicy W arszaw y, czyż wy 
w  to uw ierzyć m ożecie?

Czyż to  nie okru tne, nie poniżają­
c e ?  Czyż to  nie napaw a w ielką rad o ­
ścią burżuazję, faszystów  i kom uni­
stów; pom yślcie, robotn icy  z B. B, S. 
i  zastanów cie się, dokąd  idziecie. W 
niedzielę, dnia 2 grudnia w  W arsza­
wie, w  b iały  dzień na ulicy Chłodnej 
,zosta ł napadn ię ty  tow arzysz Adam 
W alczak, gdy pow racał z zebrania 
robotników  fabryk w łókienniczych z 
tow . Zdanowskim i jeszcze jedną to ­
w arzyszką. Tow. W alczak, tkacz 
długoletni, od paru  la t sek re ta rz  
Związku W łókienniczego, członek 
PPS. od 25 lat, po rozłam ie PPS., w  
1906 roku  odrazu zdecydow ał się do 
F r. Rew. PPS., był funkcjonariuszem  
w  dzielnicy B ałuty i prow adził robo tę 
polityczną konspiracyjną; w  1907 ro ­
ku w  m arcu był uczestnikiem  Zjazdu 
PPS. F r. Rew. w  W iedniu, na którym  
to Zjeżdzie zosta ł uchw alony u ro­
gram  PPS. Fr. Rew. Tow arzysz W al­
czak, człow iek sum ienny, uczciwy, 
nie law iran t, nie demagog, bo sam  od

dzieciństw a robotnik , ukochał spra­
wę robotniczą, ukochał ideę n iepodle­
głości Polski. Polski spraw iedliw ej, 
P olski Socjalistycznej, —  i oto za je­
go długą pracę, za jego cierp ien ia za 
rządów  carskich, po w ięzieniach i na 
wygnaniu, taka oto zapłata go spot­
kała od tych, dla k tó rych  oddał to, 
co człow iek idei oddać może.

Tow arzysz W alczak w  niespodzie­
w any sposób napadnięty , pobity  do 
u tra ty  przytom ności, leży w  domu 
pod opieką żony, a nad łóżkiem  żo­
na i czw oro dzieci łzy leją.

A le przecież główna w ina nie spa­
da na tych, co biją i ka tu ją  ludzi nie­
winnych, a na tych, k tó rzy  wydają 
tak ie  rozkazy  i polecenia.

W ina spada na tych, k tó rzy  z rąk 
klasy robotniczej otrzymali wysokie 
godności i mandaty, a wdzięczność 
ich jest za to dla klasy robotniczej ta­
ka, że rozbijają jej szeregi.

R obotnicy W arszaw y, k tó rzy  do 
niedaw na byliście pod jednym  Sztan­
darem  PPS! Zaw róćcie z drogi o tu ­
m anienia, nie dajcie posłuchu am bi­
cjom jednostek , k tó re  w  głębi duszy 
m ają inne cele i dążenia, aniżeli 
W am  to mówić.

Spraw a w yzw olenia k lasy  robo tn i­
czej z pęt niew oli ustro ju  k ap ita li­
stycznego nakazuje każdem u ro b o t­
nikowi i każdej robotnicy, aby szli 
razem  naprzód w  imię w ielkiej idei 
w yzw olenia p racy  i socjalizmu pod 
jednym sztandarem  P. P. S.

Józef Danielewicz 
senator.

DZIESIĘCIOLECIE ZW. ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW
KOLEJOWYCH

UROCZYSTOŚĆ W DOMU Z.Z.K.

OBRADY MIĘDZYNARODÓWKI GÓRNICZEJ
form ułowaniuW  dniach 10 i 11 bm. odbyło się 

posiedzenie E gzekutyw y Międzyna­
rodówki Górniczej w  B rukseli. W 
obradach w zięli udział p rzedstaw i­
ciele górników  Anglii, Niemiec, 
Francji, Polski, Belgji, Czechosłowa­
cji, Norwegji. N ieobecność swoją u- 
spraw iedliw ili delegaci Austrji, Ru- 
munji, W ęgier i Luksemburga. G łów ­
nym tem atem  obrad  Egzekutywy hy- 
ła  spraw a odbyw ających się $ a c  
przygotow aw czych w  kom itecie go­
spodarczym przy Lidze Narodów  
dla zw ołania konferencji węglowej 
kraj 'iw, produkujących węgiel. J a k  
w iadom o, Międzynarodowy Kongres 
Górników przyjął rezolucję, dom a­
gają -ą się zw ołania światowej kon­
ferencji węglowej za pośrednictw em  
Ligi Narodów z bezpośrednim  u- 
działem  przedstawicieli górników, 
celem uregulowania orodukcji i ryn­
ków  zbytu węgla. R ezolucja Kon­
gresu  zmierza^ do usunięcia szalejącej 
obecnie „dzikiej konkurencji na 
rynkach  w ęglow ych a w zw iązku z 
tem  i trap iącego  górników  bezrobo­

c ia .  Międzynarodowe Biuro Pracy 
spow odow ało, że K om itet G ospo­
darczy przy  Lidze N arodów  zajął się 
rezolucją K ongresu G órników  i z e ­
b ra ł potrzebne m aterjały , oraz sfor­
m ułow ał w nioski na K onferencję 
W ęglową. K om itet p rzystąp ił do 
prac, jednak bez pow ołania rzeczo ­
znawców ze strony  górników. P rze ­
ciw  pom inięciu przedstaw icieli gór­
ników  przy  układaniu  zasad, na 
k tó rych  m ają być o p arte  w nioski o 
uregulow aniu gospodarki węglowej, 
Egzekutywa zaprotestowała i p o sta ­

n o w iła  dom agać się pow ołania tych 
delegatów  do w spółpracy  przy  zbie-

ran iu  m aterja łów  
wniosków.

N astępnie przystąp iono  do dysku­
sji nad spraw ozdaniem  przedstaw i­
ciela K om itetu G ospodarczego Ligi 
N arodów, k tó ry  p rzedstaw ił w  zary ­
sach program  prac  K om itetu  i p ro ­
sił E gzekutyw ę o określen ie stano ­
w iska górników  do zaw artych  w  an­
k iecie pytań, odnoszących się do u- 
jednostajnienia we w szystkich k ra ­
jach produkujących węgiel, czasu 
pracy, ubezpieczeń socjalnych, płac, 
urlopów i t. p. Po generalnej dysku­
sji w ybrano specjalną komisję dla 
sform ułow ania odpow iedzi, w  oso­
bach tow arzyszy  Smitsa (Anglja), 
Bergera (Niemcy), Stańczyka (Pol­
ska), yigne'a  (Francja). Komisja po 
całodniow ych p racach  sform ułow ała 
odpow iedzi na in teresu jące górników  
pytania, k tó re  E gzekutyw a zaak cep ­
tow ała i k tó re  zosta ły  zakom uniko­
wane przedstaw icielow i Komitetu 
Gospodarczego. Po załatw ieniu  ca ­
łego szeregu sp raw  organizacyjnych 
postanow iono odbyć następne posie­
dzenie E gzekutyw y w  pierw szych 
dniach kw ietn ia  w Londynie lub G e­
new ie.

W  pierw szym  dniu obrad zaprosili 
tow arzysze belgijscy członków  Eg­
zeku tyw y na skrom ną kolację do 
Domu Ludowego. Podczas kolacji 
wygłosili m ow y na cześć m iędzyna­
rodow ej solidarności robotników , a 
zw łaszcza p ro le ta rja tu  górniczego 
tow arzysze: p rzew odniczący Mię- 
dzyn. G órniczej tow. Smits i w ice­
przew odniczący M iędzyn. tow . De- 
jordin oraz w ódz p ro le ta rja tu  belgij­
skiego tow. Vanderwelde.

W SZliSTĄ ROCZNICE ŚMIERCI 
PREZYDENTA NARUTOWICZA

rodzina ś. p. PrezydentaWczoraj, jako w 6-tą rocznicę tra ­
gicznej śmierci pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Gabrjela Narutowi­
cza, odbyło się w katedrze uroczyste 
nabożeństwo żałobne. Na nabożeństwie 
obecni byli liczni przedstawiciele Sej­
mu i Senatu na czele z marszałkiem 
tow. Daszyńskim i marszałkiem Szy­
mańskim, p- premjer Bartel i inni człon­
kowie Rządu, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, władz samorządo­
wych, reprezentanci organizacyj nauko-
!$2phj_ społecznych innych.^. Obecna ęzrypospobtej^

również była 
Narutowicza.

Po nabożeństwie nastąpiło uroczyste 
poświęceni enowowzniesionej krypty 
grobowca, w którym spoczywają pro­
chy pierwszego Prezydenta. W ścianę 
krypty wmurowany został akt erekcyj­
ny, oraz księga pamiątkowa, opiewają­
ca życie i czyny Prezydenta Narutowi­
cza.

Złożono szereg wieńców, wśród któ­
rych wieniec od Pana Prezydenta Rze-

Wczoraj minęło dziesięć lat od po­
wstania jednej z najpotężniejszych w 
Polsce organizacyj zawodowych.

Związek Zawodowy Pracowników 
Kolejowych (Z. Z. K.) powstał 16 grud­
nia 1918 r. Dzisiaj liczy około 70 tysię­
cy członków ł stanowi rzeczywistą po­
tęgę w ruchu robotniczym.

Dziesiątą rocznicę swego istnienia 
obchodził Z.Z.K. bardzo uroczyście tak 
w stolicy jak i na prowincji.

a k a d em ja
W przepięknej sali teatralnej w gma­

chu Z. Z. K. odbyła się rano uroczysta 
akademja. Sala przybrała wygląd od­
świętny. Z balkonów i po bokach sce­
ny czerwienią się sztandary związkowe, 
kół warszawskich i prowincjonalnych. 
Scena gęsto umajona zielenią. Sala prze­
pełniona.

Prezes Zarządu Okręgowego tow. Fi­
jałkowski zagaja akademję, witając 
przedstawicieli Ministerjum Komunika­
cji, C. K. W. P. P. S., Z. P. P- S„ organi­
zacyj zawodowych i prasy. Mówca od­
dał hołd pamięci zmarłych towarzyszów 
Michniewicza, Staniewicza i Ołta szew­
skiego.

Następnie zabrał głos prezes Zarzą­
du Głównego Z. Z. K. tow. poseł Kury- 
łowicz.

MOWA TOW. KURYŁ0WICZA
Dziś mija dziesięć lat od pierwszgo 

Kongresu Kolejarskiego. Stworzyliśmy 
organizację, która w życiu Państwa, w 
ruchu robotniczym i kolejarzy odegrała 
pierwszorzędną rolę.

Pierwszy ogólnokrajowy Zjazd kole­
jarzy zebrał się 16 grudnia 1918 r. przy 
udziale 277 delegatów ze wszystkich 
dzielnic Polski.

Dnia 25 lutego 1919 r. wychodzi 
pirwszy numer organu związkowego 
pod nazwą „Kolejarz" — później „Ko­
lejarz - Związkowiec".

Zatwierdzenie przez rząd statutu, 
który uchwalił pierwszy Zjazd, natra­
fiało na kolosalne trudności z powodu 
oszczerczej i dWumcjatorskiej akcji
grupki secesjooistów.

Rząd Paderewskiego z zatwierdze­
niem statutu zwlekał i dopiero gdy 
Związek postawił rządowi ultimatum i 
zagroził strajkiem — statut w maju 1919 
r. został zatwierdzony, zwężając jednak 
znacznie uchwalone przez pierwszy 
Zjazd atrybucje Związku.

Stajemy przed wami ze zbroczonymi 
krwią robotniczą sztandarami nasizych 
Kół związkowych. W walce o poprawę 
bytu kolejarzy — Z- Z. K. wyczerpuje 
wszystkie środki, jakie Związek zawo­
dowy może mieć do dyspozycji. Często 
przychodziło do zatargów. Z. Z. K. uwa­
żając, że strajk jest ostateczną bronią w 
rękach pracowników walczących o swój 
byt, wyczerpywał wszystkie środki na­
tury pokojowej, by osiągnąć załatwienie 
postulatów wysuniętych w obronie ko­
lejarzy. Z pośród najważniejszych akcyj 
czynnej obrony postulatów wymienić 
należy strajk kolejarzy w lutym 1921 r. 
i w październiku 1923 r., poparty w obu 
wypadkach strajkami generalnemi całej 
klasy pracującej Polski. Wielu naszych 
bojowników zginęło wówczas w Pozna­
niu, Tarnowie, Krakowie, Drohobyczu 
  kul *polskich — niestety — żoł­
nierzy, wysłanych przeciwko wygło­
dzonym pracownikom przez reakcyjne 
organa rządowe. Pozwolicie, że w tem 
miejscu oddam hołd tym wszystkim, 
którzy nie doczekawszy uroczystości 
dziesięciolecia naszego Związku, na 
zawsze opuścili szeregi żyjących kole­
jarzy. (Wszyscy powstają * miejsc)

Nie od rzeczy będzie, jeżeli wspomnę
0 rewolucji w 1926 r„ której przebieg
1 rolę, jaką w niej odegrała klasa pra 
cująca — macie żywo w pamięci.

Wysiłki nasze nie poszły na marne, 
jakkolwiek nie uzyskaliśmy takich ma- 
terjalnych korzyści, jakie stawialiśmy 
rządom w formie postulatów.

Musimy podkreślić w tem miejseu, że 
Jeszaze wiele spraw nie jest załatwio­
nych.

W dniu dzisiejszym zwracamy się do 
Rządu, by zechciał wypełnić obowiązek 
sprąwiedliwjojjgjygbsc, nas — kolejarza

dając nam te wszystkie prawa w formie
przepisów, ustaw i rozporządzeń w za­
kresie przedstawianym niejednokrotnie 
przez nasz Związek.

Działalność kulturalno - oświatowa 
jest jedoem z najważniejszych zadań na­
szego Związku. Działalność ta ma za­
kres szeroki.

W powodzi naszych zajęć nie zapo­
mnieliśmy spełnić obowiązku wobec 
warstw pracujących w krrju i zagrani­
cą. Związek nasz jest członkiem Cen­
tralnej Komisji Związków Zawodowych 
w Polsce i wraz z nią bierze udział we 
wszystkich sprawach obchodzących ca­
łą klasę pracującą w Polsce. Nie omie­
szkaliśmy zaszczepić wspólnych intere­
sów pracowników i potrzeb pracowni­
ków państwowych, zakładając razem z 
nimi z naszej inicjatywy Centralną Ko­
misję Porozumiewawczą Pracowników 
Państwowych. Poczucie solidarności na­
szej z zagraniczne mi warstwami pracu­
jącymi — spowodowało za pośrednict­
wem Centralnej Komisji Związków Za­
wodowych — przystąpienie do Między­
narodówki Zawodowej — oraz wstąp>e- 
nio do Międzynarodowego Związku 
Tram ortowców.

Wybudowaliśmy też szereg domów w 
kilkunastu siedzibach naszych Kół i O- 
kręgów, a między nimi dom Centrali w 
Warszawie. Dom ten jest chlubą oałej 
Polski.

Związek nasz nie zaniedbał tak ie  i 
akcji w obronie życia i zdrowia koleja­
rzy. Zakupiliśmy tereny pod budowę u- 
zdrowisk w Timadłach, w Otwocku, w 
Zagórzu i Truskawcu oraz zapoczątko­
waliśmy w tym roku we własnym ma­
jątku w Ostrowiu w Poznańskiem — 
kolonję letnią dla dzieci robotniczych 
oraz dom wypoczynkowy dla członków 
Związku.

Przy współudziale Związku Nauczy­
cieli Szkół Średnich założyliśmy wzoro­
wy zakład naukowo - wychowawczy, 
który powoli zaczyna zapełniać się 
dziećmi kolejarzy.

Z inicjatywy naszego Związku utwo­
rzono szereg organizacyj gospodar­
czych, t. j. spółdzielni, które dzisiaj liczą 
około 24 000 udziałowców zaopatrywa­
nych w 80 sklepach.

W dniu dzisiejszym nie możemy też 
pominąć jednej wielkiej prawdv. że we 
wszystkich naszych poczynaniach spo­
tykaliśmy się z wielką uprzejmością i 
poparciem ze strony posłów Polskiej

Partji Socjalistycznej i w diuiej mierzi 
im zawdzięczamy, że wiele ustaw regu­
lujących nasze prawa — jest w duchu 
demokratycznym przez Sejm uchwalo­
nych. W ostatnich wyborach do Sejmu 
wystawiliśmy naszych kandydatów, z 
których z pośród wielu trzech p .-  szło 
do Sejmu.

W krótkiem i treściwem przedsta­
wieniu naszej działalności pominąłem 
wiele, wiele spraw, któreby przy szcze- 
gółowem omawianiu wymagały o wiele 
dłuższego czasu.

Spoglądając jednak wstecz na doro­
bek nasz w okresie 10-lecia, musimy z 
dumą powiedzieć, że nie straciliśmy ani 
chwili czasu napróżno, oddając najlep­
sze swoje siły i chęci dla dobra naszych 
członków, organizacji i warstw pracują­
cych W tym dziesięcioleciu przetrwa­
liśmy wiele burz i walk, odpierając 
wspólnemi siłami ataki reakcji. •

Od uchwał i poleceń pierwsze­
go Zjazdu organizacyjnego naszego 
Związku nie odstąpiliśmy ani na chwilę.

Dziś i w przyszłości zdążać będziemy 
konsekwentnie do centralizacji całego 
ruchu zawodowego, do zjednoczenia i 
zmniejszenia liczby konkurujących 
związków.

A więc do pracy! Do szeregu — w i- 
mię naszej ideologji, dla zdobycia na­
szych celów, by przez wyzwolenie Na­
sze pomóc też dążeniom emancypacyj­
nym warstw pracujących.

•  *
*

Po przemówieniu tow. Kuryłowicza 
odbyła się część artvstyczna. w której 
wzięli udział prof. Witkowski (wiolon­
czela), p. Kamiński (skrzypce), artyści 
Opery pp. Leska, Wraga i Popławski. 
P. Maniecki deklamował pięknie wiersz 
J. Micińskiego p. t. „Kolejarze".

Akademję zakończył żywy obraz 
symbolizujący 10-lecie Z. 'Z. K. W, obra­
zie tym występowali sami pracownicy 
kolejowi, a całość zainscenizowana 
przez p. Manieckiego, przy akompania­
mencie „Czerwonego Sztandaru" wy­
warła głębokie wrażenie.

PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE
Wieczorem o godz. 6.30 odbyło się 

przedstawienie wesołej komedji Kataje­
wa p. t. „Kwadratura Koła". Sztuka ta, 
ciesząca się coraz większem — zasłu- 
żonem powodzeniem zakończyła wczo­
rajsze święto Z. Z. K. w stolicy.

ŚWIETNE ZWYCIĘSTWA P P. S.
W WYBORACH 0 0  KAS CHORYCH

W RADOMIU
(Telefonem).

16 grudnia.
W odbytych tu dziś wyborach do Ra­

dy Powiatowej Kasy Chorych LISTA 
P. P. S. i KLASOWYCH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH OTRZYMAŁA 22 
MANDATY (poprzednio 14 mand). In­
ne listy otrzymały: B. B. (sanacja i t. 
zw. kom. prac. umysłowych) — 5 mand.; 
Bund ■*— 1 mandat, Poalej-Sion — 1 m.; 
Ch. D. — l m .

Świeżo upieczona t. zw. Federacja 
Pracy (sanacyjna) otrzymała aż... 118

głosów i nie uzyskała ani jednego man­
datu.

Głosowało ponad 50 proc. uprawnio­
nych. Na naszą listę padło przeszło 4 
tysiące głosów; Chadecy zaś otrzymali 
334 gł.

Jednocześnie odbyły się wybory w 
grupie pracodawców, Tutaj przedsię­
biorcy z pod znaku Lewjatana (wielki 
kapitał przemysłowy) uzyskali 13 mand. 
Lista demokratyczna otrzymała pozo­
stałe 2 mandaty, przyczem obydwa one 
przypadły naszym towarzyszom.

W BIAŁEJ PODLASKIEJ
16 grudnia.

Dzisiaj odbyły się u nas wybory do 
Powiatowej Rady Kasy Chorych, która 
dotychczas pozostawała pod rządami 
komisarza.

Lista nasza odniosła świetne zwycię­
stwo, osiągając więcej niż połowę wszy­
stkich oddanych głosów (440) i, według 
prowizorycznych obliczeń — 16 MAN­

DATÓW, na ogólną liczbę 30.
Uprawnionych do głosowania było 

2169 osób, z tego głosowało — 868, czy­
li w przybliżeniu 40 proc.

Poszczególne listy otrzymały głosów: 
Nr. 2 (P.P.S.) — 440, nr. 3 (komuni­
ści) — 89; nr. 4 (B. B.) — 129; nr. 5 
(dzika lista robotnicza) — 109; nr. 6 •—1 
(żydowscy biuraliści) — 97.

B. B. PROJEKTUJE ZMIANĘ ORDYNACJI
WYBORCZEJ

Klub parlamentarny B. B. opracował
projekt nowej ordynacji wyborczej, któ­
ry  przewiduje zmianę w dotychczaso­
wym sposobie powoływania członków 
państwowej komisji wyborczej. Człon­
kowi* mi eliłby być powoływani anafor.

gicznie, jak generalny komisarz wybor­
czy. Projekt zmienia też liczby manda­
tów w poszczególnych okręgach. Ma on 
być wniesiony do Sejmu po załatwieniu 
zmian Konstytucji.

J '
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Z B U S K A  1 Z D A L E K A
GW IAZDK A OD SEN A TO R A  

TOW A RZYSZA 
LIM AN OW SKIEGO.

Tow. Limanowski, scnjor i patriar­
cha socjalizmu polskiego, ofiarował 
nam w darze na „Gwiazdkę" nowy 
dowód niesłabnącej energji ducho­
wej, odczyt na tem at rozwoju myśli 
socjalistycznej w  związku z dzieja­
mi politycznymi narodu.

Senator Limanowski pisał wiele 
w  życiu, a owoce tej pracy lat sześć­
dziesięciu zebrane są w  licznych to ­
mach, wydawanych w Polsce, w 
Szwajcarji, we Francji... Na książkach 
tych uczyliśmy się dziejów buntów 
narodowych. Pam iętam  dokładnie, 
jak potężny wpływ wywarły na mnie 
tomy, poświęcone dziejom powstania 
1863 r., wydane po raz pierwszy w 
r. 1882, po kryjomu przywożone do 
Kongresówki z Poznania i ze Lwowa. 
W ydane były bezimiennie, czytałem 
je pokryjomu na wsi, dzieckiem jesz­
cze, w  nieustannej gorączce czynu i 
naśladowania.

Później czytałem w ciągu lat kilku 
artykuły, podpisane B. L. w zeszy­
tach wychodzącego w W arszawie le­
galnego czasopisma A teneum , wyda­
wanego przez Soasowicza i Chmie­
lowskiego. Z artykułów  tych pow­
stała później przez młodzież uniwer­
sytecka wydana „Historia teorji spo­
łecznych". Mało kto o tvch teonach 
wiedział w ówczesne? Polsce- Krzy­
wicki Ludwik i Limanowski Bole­
sław — oto bvli ówcześrd nauczycie­
le nasi w  te? dziedzinie! W prow adza­
li do umysłów naszych nierwiastki 
społecznego myślenia, pogłębiali na­
sza rewolucyiną świadomość mło­
dzieńczej myśli nasze? co naiwyźe?, 
na wzorach powstań narodowych wy 
chowanej, wzbogacali drogą pogłę­
biania tej myśli, pogłębiania koniecz­
nego dla zrozumienia tego, co się 
ikoło nas działo, pogłębiania, k tóre 
mogło z nas uczynić E"rooeicrvków  
i wolność, poiecia wolności naro­
dowej, ugruntować na podstawach 
społecznych, wolność gwarantuia- 
eych. Dzięki tym mężom i przewod- 
com staliśmy się socjalistami. Rozu­
mieliśmy testam ent Towarzystwa 
Demokratycznego i pisma tych Emi­
grantów, k tórzy wstępowali w Pary­
żu do stowarzyszeń socjalistycznych 
wszelkiej barwv. Saint - Simonistów, 
i Louis * Blanc'istów, Blanouistów... 
Dług nasz wobec Bolesława Limano­
wskiego jest olbrzymi i nigdy spłaco­
ny nie będzie!

Niestrudzony ten  badacz w  94-tym 
roku życia obdarza nas dziś książecz­
ką, k tó rą  każdv z nas przeczytać w i­
nien („Rozwój Polskiej Myśli Socja­
listycznej" do nabycia w  Księgarni 
Robotniczej) i nie trzeba je? dziś już 
czytać po kryiomu, jak przed trzy­
dziestu laty. Nie jesteśmy już dziś 
gromadką, jeno potęgą. Mamy obo­
wiązek myśleć o przyszłych poko­
leniach, którym sen. Limanowski za­
wsze drogę wskazywał: oto pochod­
nia! nieście ją! Oddajcie młodszym 
pokoleniom! niechaj świeci, niechaj 
zagrzewa do czynu, do walki!...

I przypomina się inny podarunek 
gwiazdkowy, który  temu samemu za­
wdzięczamy darczyńcy. Plutarch Pol­
ski! Żywoty znakomitych mężów w 
narodzie! Kołłątaj, Łukasiński, Trau-

Parlament Rzeczypospolitej
KOMISJA ADMINISTRACYJNA SEJMU

Sejmowa komisja administracyjna obra 
dowala w piątek 6 godzin.

Pos. Celewicz (Undo) postawi! wniosek 
o wyrażenie ootum meufnośct przewodniczą­
cemu komisji pos. Polakiewiczowi, motywu­
jąc to zajściem pomiędzy nim a pos. Chrue- 
kim.

Przeciwko wnioskowi wypowiada się pos. 
tow. Ciolkosz (PPS), motywując swe stano­
wisko tem, że zatargów osobistych pomiędzy 
posłami, nie można przerzucać do funkcjo­
nowania maszyny parlamentarnej, przyczem 
jednak mówca podziela słuszne oburzenie z 
powodu postępku pos. Polakiewicza.

Przewodniczący pos. Polakiewicz oświad­
cza, źe wniosek o rotura nieufności dla nie­
go postawi na porządku obrad najbliższego 
posiedzenia komisji.

Z koleś na wniosek tow. Ciofkosza uchwa­
lono propozycję czterech klubów: Narodo­
wego, B. B„ ukraińskiego i ukraińskich ra­
dykałów, a tyczące zajść we Lwowie, połą­
czyć w jeden punkt porządku dziennego.

Referent wniosków klubu B. B. i Klubu 
Narodowego pos. Zdzisław Stroński (B B ) 
twierdzi w swem przemówieniu, że zajścia 
lwowskie wywołał tajna organizacja woj­
skowa ukraińska, prowokując w ten sposób 
oba spokojne społeczeństwa. Młodzież pol­
ska po zbezczeszczeniu pomnika Orląt odru­
chowo zareogowała. Policja—zdaniem refe­
renta — zachowała się pomimo tego. że by­
ło 30 rannych policjantów, raczej biernie; 
dr. Strońskt twierdzi, że akcja ze strony 
części Ukraińców obmyślona była w tym 
celu. by wywołać odwet ze strony Polski i 
zaognić walkę narodowościową.

Pos. Celewicz (Undo) polemizuje z pos. 
Stroft'kim. oświadcza, że ludność ukraińska 
potępia bezczeszczenie pomników i stwier­
dza, że władze policyjne we Lwowie zacho­
wywały się biernie mimo mterwencyj posel­
skich. „S’owo Polskie’' podburzało opluję 
do wykroczeń. M7 domu akademickim mło­
dzież ukraińska broniła się, a jeżeli strze­
lała to tylko w obronie własnej. Policja 
przeprowadzała nieprawidłową rewizję. 
Pos. Celewicz stawia wniosek, aby brać 
nadzwyczajną komisję dla zbadania nadu­
żyć, dalej wniosek o zwolnienie woj Golu- 
chowskiego i o wyołatę odszkodowań oso­
bom i instytucjom, które ucierpiały wskutek 
zajść we Lwowie.

Tow. pos. Pragler zażądał, by w sprawie
złożonych wniosków tyczących zajść lwow­
skich złożył oświadczenie przedstawiciel 
Rządu. Reprezentant rządu, dyrektor depar­
tamentu politycznego M. S. W p. Pacior- 
kowski oświadcza, że wypadki lwowskie 
były przedmiotem dokładnych badań i nie 
ulega wątpliwości, że ekscesy były przygo­
towane przez tajną woiskową organizację 
ukraińską. Władze policyjne lwowskie nie 
stały na wytokoiei zadania, prty likwido-

„CZY MARKSIZM ZBANKRUTOWAŁ ? “
NOWA KSIĄŻKA T. VANDERVELDEGO

toaniu ekscesów tak pod względem prewen­
cyjnym jak i wykrycia sprawców — f to tak 
po stronie ukraińskiej jak i polskiej. Dla­
tego też Rząd przeprowadził gruntowne 
zmiany w policji lwowskiej.

Tow. pos. dr. Pragier stawia następu­
jący wniosek:

Sejm stwierdza, iż pożałowania godne 
wypadki we Lwowie, które spowodo­
wały uszkodzenie mienia kulturalnego 
stowarzyszeń ukraińskich, nastąpiły 
bezpośrednio po prowokacyjnych zama­
chach na pomnik obrońców Lwowa. 
Zdarzenia te świadczą o zadrażnieniu 
stosunków narodowościowych w Mało- 
polsoe. Sejm wzywa Rząd do przepro­
wadzenia śledztwa, do ukarania win­
nych w drodze sądowej i wypłacenia 
odszkodowań.

Pos. Wierczak (K. N.) powtarzał starą 
piosnkę endecką o podsycaniu przez Berlin 
ruchu narodowego Ukraińców. Żąda pocią­
gnięcia do odpowiedzialności nietylko bez­
pośrednich sprawców wypadków, ale takie 
politycznych kierowników, zawieszenia dzia­
łalności stowarzyszeń ukraińslcich Sokół i 
Łuhy.

W głosowaniu odrzucono wmosld pos- 
Celewlcza, tow. Pragiera i Wierczaka, przy­
jęto wniosek B. B. wzywający Rząd do prze­
prowadzenia dochodzeń i wyciągnięcia od­
powiednich wniosków. Przyjęto również 
wniosek tow. Pragiera wzywający Rząd do 
przestrzegania przepisów Konstytucji i do 
zapewnienia ludności ukraińskiej pełni praw 
obywatelskich.

Wniosek pos. Czernickiego (Str. Chł) w 
sorawie zmiany nazwisk hańbiących po wy­
słuchaniu przychylnego dla wniosku oświad­
czenia reprezentanta Rzsdu—komisja prze­
kazała specjalnej podkomisii w osobach po­
słów Czernickiego i tow. Ciofkosza,

Z kolei pos W. Długosz (B. B.) zrefero­
wał wniosek P. P. S. o powszechnym przy­
musowym ubezvieczen>u rolników od grado­
bicia, wypowiadając się przeciwko wniosko­
wi. Przeciwko wnioskowi wysłani! również 
dr. Putek (Wyzw.). Tow. pos. Ciolkosz mo­
tywował stanowisko wnioskodawców. W 
głosowaniu komisja odrzuciła wniosek PPS.

Ostatnim punktem porządku dziennego 
był wniosek pos. Rasnera (K. Ż.) w sprawie 
wstrzymania zamykania piekarń i tch me. 
chanizacji Referent pos. Dratwa (B. B.) 
prosił o odrzucenie wniosku.

Pewne z a s t r z e ż e n ia  zgłosił tow. C io tko sz  
z t względu na zwalnianie robotników, a 
nadto domagał się bezwzględnego z a k a z u  
pracy nocnej w piekarniach. Reprezentant 
rządu oświadcza, że na mechanizację pie­
karń udzielane są kredyty i że zamykanie 
piekarń następuje tylko w ostatecznym ra­
zie po nieusunięciu wad'jwości. Komisja od­
rzuciła wniosek Koła Żydowskiego.

W znanej belgijskiej Socjalistycznej 
serji vydawnictw „L‘ńglantine“ ukaza­
ła się nowa obszerna książka zasłużo­
nego wodza belgijskich Socjalistów t. 
Vanderveldego, który — jak wiadomo— 
jest nie tylko wybitnym politykiem — 
praktykiem, parlamentarzystą i wielo­
krotnie ministrem, lecz takie świetnym 
publicystą i teoretykiem Socjalistycz­
nym. Książka ta (240 str.) składa się 
właściwie z kilku prac i dawniejszych 
artykułów z lat 1927 i nosi nazwę (od 
pierwszego artykułu): „Czy 'marksizm 
zbankrutował?" To zagadnienie istotnie 
znajduje się w centrum wszystkich ar­
tykułów. Najwięcej miejsca w książce 
zajmuje art. drugi p. t. „ „O trzech no­
wych książkach"; autor ma ta  na my­
śli ostatnią ogromną pracę Kautslryego 
o materjaPrmie dziejowym, książkę bol­
szewika Bucharina na tenże temat i 
wreszcie badzo ciekawą pracę Da Mana 
przeciw marksizmowi.

Ten temat — żywotności marksizmu
— autora zajmuje stale. Przypomnimy, 
że w jednej z ostatnich prac swoich po­
święca t .  e w . „prrroctwcm Marksa" 
wiele miejsca; ta cześć książki została 
przetłomaczona na polski przez t. Poe- 
nera i wydana oddzielnie.

Jakież zajmuje t. Vanderwelde sta­
nowisko wobec tego centralnego zagad­
nienia? czy uważa marksizm za prze­
żytą, przestarzałą formę ideologii So- 
cfaKsfycxnet? Naturalnie — jak zawsze
— nieJ Odwrotnie, z wielką siłą pod­
kreśla żywotność marksizmu i stwier­
dza, że powojenny rozwój gospodarczy 
znakomicie potwierdził wielkie tcorje 
Marksa, np. teorję koncent-acji kapita­
łu. Również i teorję materializmu dzie­
jowego uważa na świetną metodę bada­
nia.

Zwraca jednak trw-■*>, iż sam Marks 
był oonicł*-J ..rewvdoni*tą“ w tem zna­
czeniu, te  st'*p®towo, wraz z postępem 
swych studiów i ujawnianiem się coraz 
to nowych faktów gospodarczych, zmie­
nił swe niektóre pogl^Jiz. Mark* z r. 
1347, a wiec z epoki t. zw. „Manifestu 
Komun!stvc'ne'»o", to pod wielu wzglę­
dami m ay M»rks. niż ten znacznie póź­
niejszy z epoki tomów „Kapitału". 
Tymczasem taki Buebarin. reprezentu­
jący dogmatyczne, prostackie i prze-

gutt, Kościuszko. — Książeczki te 
każdy w domu mieć winien. Oto wzo­
ry, oto przykłady służby obyw atel­
skiej dla dobra społeczności. Czyty­
wano niegdyś „Żywoty Świętych". To 
dalszy ciąg tej samej lektury. Ci i 
tamci ginęli za Prawdę, której życie 
ofiarowali. Kto bez wzruszenia naj­
głębszego przeczyta żywot majora 
Łukasińskiego, założyciela W olnomu­
larstw a polskiego, więźnia stanu, pę­
dzonego z W arszawy do Szlissełbur- 
ga koło arm aty najeźdźcy, Łukasiń­
skiego, który  przeżył w  nadnewskiej

fortecy blisko czterdzieści łat życia, 
Łukasińskiego, którego niczyje stara­
nia od tego grobu nad Newą uwolnić 
nie mogły! On naoraw dę za cały cier­
piał Naród! Symbol żywy, a krwawy 
cierpień i walk o wyzwolenie.

Czytajcie, młodzi towarzysze! Za­
pełniajcie bibljoteki swoje i głowy 
swoje prawdami, k tóre wam ofiaru­
je bogatą, rozrzutną dłonią nasz naj- 
uiko<'v ' N a u c z y c i e l !

H enryk  Bezmaskf.

starzałe pojmowania marksizmu, bierze 
właśnie Marksa z epoki „Manifestu" i 
podaje go za jedynego prawdziwego 
Marksa.

Co się tyczy De Mana i jego książek, 
zwalczających marksizm } podkreślają­
cych psycho'ogiczną i moralną stronę 
Socjalizm, to  tow. Vanderwelde owa* 
ta  główną pracę De Mana („Poea mark­
sizmem") za może najciekawszą z całej 
powojennej literatury Social is tycznej. 
Mimo to zajmuje wobec niej bardzo 
krytyczną postawę. Wskazuje np. na to, 
że i marksizm, mimo wszelkie odmien­
ne pozory, w granej* rzeczy zawiera 
bardzo silną treść moralną. A dalej —- 
na to fi to właśnie najgorsze), że De 
Man odrywa ideologie Socjalistyczną i 
nową kulturę Socjalistyczną od klaso­
wego proletariackiego podłoża i czyni 
z niej, z tej ideologii, nie wynik walki 
klasowej, lecz jakiś odrębny produkt 
jakichś odrębnych ludzi, „prawdziwych" 
Socjalistów. Droga to — słusznie po­
wiada autor, — bardzo niebezpieczna ł 
może zaprowadzi Bóg wie na jakie ma­
nowce.

Krytykując w ten so^aób De Mann, 
który zrywa z materializmem Marksa i  
stara się możliwie najgłębiej „odmaterja-
lizować" Socjalizm, t. Vanderrelde 
jeszcze silniej atakuje prostacki „mark- 
si'zm " Bucharina. powiadając (str, 54):

, Rola Bueharina przypomina próby
w rócenia  ch rześc ijaństw a ku stanowi oieT-
wotnemu, Marksizm Kantskyego to mark­
sizm po dłuższej ewolucji. Marksizm zaś 
Bucharina — to marksizm uwsteczniooy. 
uproszczony do ostateczności, doprowa­
dzony do szematu. do tvch pierwiastków, 
którym zaprzeczył sam Marks, A Z dru­
giej strony ta interpretacja (uięcie). niby 
to ortodoksyjna (prawowierna), odstępu­
je od Marksa w punktach istotnych, — 
gdy chodzf o usprawiedliwienie metod i 
czynów partji komunistycznej oraz rządu 
Sowietów".
Niestety, obszernie streszczać wywo­

dów Venderweldego tu nie możemy 
Chcielibyśmy tylko podać parę myśli głó­
wnych oraz sygnalizować ukazanie się tej 
nowej interesującej pracy aocjalśsty- 
stycznej.

Kazimierz Czapiński

PCR’ Ar EK BZIFNNY
JUTRZEJSZEGO POSIEDZENIA SEJMU.

1. Trzecie czytanie projektu ustawy o u- 
mowach sprzedaży lub przyrzeczenia sprze­
daży nieruchomości ziemskich na obszarze 
Sądów Apelacyjnych w Warszawie, Lubli- 
niet i Wilnie. Sprawozdawca poseł B. Podo- 
skl

2. Trzecie czytanie projektu ustawy w 
przedmiocie uzupełnienia ustawy z dnia 31 
lipca 1924 r., dotyczącej ochrony drobnych 
dzierżawców rolnych .Sprawozdawca poseł 
Brodacki.

3. Trzecie czytanie projektu ustawy w 
sprawie odroczenia dnia wejścia w tycie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 6 lutego 1928 r., obejmującego „Pra­
wo o ustroju sądów powszechnych". Spra­
wozdawca pos. tow. Dr. H. Liberman.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, W arecka 9.

Umowa o pracę robotników wraz z o- 
statniemi rozporządzeniami wykenaw- 
czemi, str 136 — zł 2 40

GOSPODARKA KOMITETU ROZBUDOWY
M. ST. WARSZAWY

Warszawa, jako stolica kraju, licząca 
obecnie zgórą miljon mieszkańców, zaj­
muje w dziedzinie budownictwa miesz­
kaniowego pierwsze miejsce. Z ogólne­
go kontyngentu kredytów budowlanych 
przypada na nią około jednej trzeciej 
całej sumy środków, przeznaczonych na 
ten cel przez Państwo. Warszawa, obok 
Łodzi i Gdyni, jest równocześnie siedli­
skiem największej nędzy mieszkanio­
wej, miastem, gdzie dziesiątki tysięcy 
rodzin nie mają oddzielnego mieszkania, 
dusząc się w ruderach i drewnianych 
budach na przedmieściach, gdzie coraz 
większa liczba ludności przekoczowuje 
ze swym dobytkiem do słynnych bara­
ków na Żoliborzu, będących dla niejed­
nej rodziny szczytem marzeń. Mówić 
dzisiaj trzeba w Warszawie już nie o 
przeludnieniu mieszkań, lecz o przelud­
nieniu łóżek, rozstawionych w ciasnych 
izbach robotniczych. Według danych 
ankiety Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego, przeprowadzonej wśród ro­
dzin robotniczych Warszawy, Łodzi i 
Zagłębia, na jedno łóżko wypada prze­
ciętnie 2,4 osoby. Walka z tego rodza­
ju klęską musi być dzisiaj traktowana, 
jako walka z klęską żywiołową, grożą­
cą już nietylko zwyrodnieniem, ale po- 
prostu unicestwieniem życia naszych 
przyszłych pokoleń.

Na budownictwo mieszkaniowe prze­

znacza dzisiaj Państwo tak szczupłe 
fundusze, że nie są one w stanie spros­
tać potrzebie przyrostu nowych miesz­
kań .odpowiadającej przyrostowi natu­
ralnemu nowych rodzin, a cóż dopiero 
mówić o niedoborze mieszkań, powsta­
łym w ciągu ostatnich 15 lat. Gospodar­
ka temi szczupłemi funduszami musi 
być więc nad wyraz oszczędna f racjo­
nalna i przyświecać jej powinien jeden 
tylko cel: jaknajwiększa liczba skrom­
nych, zaopatrzonych oczywiście w no­
woczesne urządzenia hygjeniczne, ale 
małych mieszkań, mieszkań, jako przed­
miotu pierwszej potrzeby dla szerokich 
warstw robotniczych i pracowniczych.

Ustawa o rozbudowie miast bardzo 
mocno uprzywilejowuje społeczne bu­
downictwo małych mieszkań, wskazu­
jąc Komitetowi Rozbudowy, jako obo­
wiązek, udzielanie kredytów przede- 
wszystkiem, i oczywiście jeśli fundusze 
są za małe, to wyłącznie, organizacjom 
społecznym, budującym mieszkania te ­
go typu.

Komisja Ankietowa dla badania kosz­
tów produkcji i wymiany, badając 
wszechstronnie budownictwo mieszka­
niowe i jego niedomagania, zwróciła 
specjalnie mocno uwagę na koniecz­
ność planowości w akcji budowlanej, 
ujednostajnienia i normalizacji typów 
mieszkań i części budowlanych, oraz

skoncentrowania budownictwa w każ­
dym ośrodku w rękach kilku silnych je­
dnostek, budujących masowo małe mie­
szkania.

Moment planowości został specjalnie 
podkreślony w okólniku Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych z dn. 17 stycznia 
1928 roku, polecającym Komitetom Roz­
budowy uprzednio ustalać w Banku Go­
spodarstwa Krajowego wysokość kre­
dytów dla danej gminy na cele rozbudo­
wy, przyznawać te kredyty w granicach 
ustalonego kontyngentu przedewszyst- 
kiem budującym małe mieszkania, a z 
pośród budujących małe mieszkania — 
poza wnioskami o kredyty na budowę 
domów przez gminę, w pierwszej kolej­
ności instytucjom społeczno - humani­
tarnym i spółdzielniom mieszkaniowym.

Jakżeż w świetle tych przepisów, 
wskazań i zaleceń wygląda gospodarka 
kredytowa Komitetu Rozbudowy m. st. 
Warszawy w ciągu ostatniego roku? 
Czy został uporządkowany chaos i mar­
notrawstwo w ruchu budowlanym, sys­
tem wybitnie protekcyjny, charaktery­
zujący gospodarkę z lat ubiegłych, kie­
dy to z funduszów publicznych szeroką 
ręką czerpali kredyty na mieszkania luk­
susowe i wille rozmaici przedstawiciele 
„inicjatywy prywatnej", kiedy przewa­
żającym typem w licznie powstających 
pseudo - spółdzielniach mieszkaniowo- 
budowlanych, były mieszkania 5 i 6-iz- 
bowe, odprzedawane kilkakrotnie „na 
pniu", podnajmowane w części lub ca­
łości za horendalnie wysokie sumy roz­
maitym „sublokatorom", oołacaiacym

NA0ZWYC7AJNY ZJAZD 
URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH

ZARZAD STOW. URZĘDNIKÓW
PAŃST. ZŁOŻYŁ MANDATY

Zarząd Główny Stowarzyszania Urzę­
dników Państwowych na plenarnsm po­
siedzeniu w dniu 15 i 16 b. m. po prze­
prowadzaniu wyczerpującej dyskusji 
nad obecną sytuacją ogółu urzędników 
państwowych stwierdził, iż zostały 
przez niego wyczerpane wszelkie wy­
siłki, dopuszczalne w granicach możli­
wych środków działania, zmierzające 
do^poparwy. szczególnie pod wzglę-1d e ^  materjalnym niezwykle ciężkiego 
położenia urzędników państwowych.

Nie mogąc brać na siebie odpowie­
dzialności ani za ten stan rzeczy ani za 
skutki z niego wypływające, Zarząd po­
stanowił z*ożyć swoie mandaty do dy­
spozycji Walnego Zjazdu Kół S. U. P, 
z równoczesnem zwołaniem tego Zjaz­
du w nadzwyczajnym terminie w dn. 2 
i 3 lutego 1929 r.

za członka spółdzielni, posiadającego 
niejednokrotnie po kilka n a w e t  miesz­
kań w jednej lub kilku spółdzielniach 
jego „wkłady" (oczywiście z pieniędzy 
państwowych), mieszkania, jako przed­
miot szerokiej, niczem nieograniczonej
spekulacji?

Przyjrzyjmy się wymowie cyfr, ze s ta ­
wionych na podstawie^ sprawozdań o 
przyznanych przez Komitet Rozbudowy 
pożyczkach w okresie od 1 październi­
ka 1927 roku do 30 września 1928 roku. 
sprawozdań, ogłoszonych w „Kronice 
W arszaw y".

Przedewszystkiem wyjaśnienie wyso­
kości kontyngentu. W drugiej połowie 
1927 roku określiło Ministerjum Skarbu 
dotację do Państwowego Funduszu Bu­
dowlanego w wysokości 100.000.000 zł. 
z rozdziału której to sumy na Warszawę 
wypadło około 28 miljonów zł. Z cyfrą 
tą Warszawski Komitet Rozbudowy nie 
krępuje się bynajmniej. Z podanego ni­
żej zestawienia kredytów przyznanych 
w ciąg* ostatniego roku wynika suma 0- 
gólna 81.988.400 zł. Ministerjum Skar- 
ku podaje sumę ogólną kredytów, przy­
znanych przez Komitet Rozbudowy m. 
Warszawy na kontyngent 1928 roku na 
101 m51‘o” ów z’otych, a to dlatego, że 
wnioski na ten kontyngent były jeszcze 
przyznawane przed 1 października 1927 
roku. Ładne zestawienie: 28 i 101 milj 
złotych! I na swoje usprawiedliwienie 
ma Komitet Rozbudowy tylko fakt, te  
poza kontyngentem z Państwowego 
Funduszu Budowlanego uruchomił Bank 
Gospodarstwa Krajowego w roku bieżą-

eym kredyty z funduszów własnych w 
ogólnej sumie około 28 miljonów, w tem 
dla Warszawy około 11 miljonów zło­
tych.

Oczywiście tego rodzaju polityka 
przyznawania kredytów pozwalała Ko­
mitetowi Rozbudowy nie liczyć się zu­
pełnie z tem, komu i na jakie mieszka­
nia „przedewszystkiem" były przyzna­
wane kredyty. Jeden dostał „przede- 
wszystkiem". drugi „po wszvstkiem", a 
wszystko odsyłano do Banku Gospo­
darstwa Krajowego razem z petentem, 
od którego energji. wpływów i stosun­
ków zależała teraz dalsza realizacja 
wniosków Komitetu Rozbudowy. —
Kredyty uchwalone przez Komitet Roz­
budowy m. s t  Warszawy: X. 1927 r.— 

IX. 1928 r.
Proc.

1927 r. II- pożyczek. Suma. wr»ok<>«
r  po tycŁ

Październik 60. 10.675.900. 177.900.
Listopad. 47. 5.905.900. 125.700.
Grudzień. 19. 3.450.200. 181.600.
1928.
Styczeń. 54. 6.377.800. 118.100.
Luty 102 5.227.100. 51 200.
Marzec. 26. 2.547.300. 98 000.
Kwiecień 17. 632 300. 37.200.
Maj 66. 8.319 700. 126 100.
Czerwiec. 41. 19 664 I'M). 479.100.
Lipiec. 61. 8 065 400. 132.200.
S -ro ień . 36. 5.162 800. 143.400.
Wrzesień. 6. 5.959.900. 993.300.

Razem 535. 81.988.
(C. d. n-).

400. 153,200.
(L).
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
WE WTOREK.

Kolo Proc. Miejskich P. P- 8. °
630 odbędzie sio zebranie Komitetu Koia 
Pro*. Mlejekfcb ?. P. S.

Odczyt iiHigjena w fabrykach cukierni­
czych". Staraniem Dzielnicy „Starówka11 od­
będzie sic Wł wtorek. 18 b. m., w lokalu 
Dzielnicy przy ul. Długiej 19, o godz. 7 w., 
cdczyt tow. Dr. Budzińskiej-Tylickiej p. t. 
„Hygjena w fabrykach cukierniczych".

RUCH ZAWODOWY
W ARSZAW SKA RADA 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
W e wtorek 18 b. m. o godz- 7 w łeci. 

w lokalu przy ul. Wareckiej 7, II p. od­
będzie się posiedzenie Wydziału Warsz. 
Rady Zw. Zawodowych. Uprasza się 
wszystkich członków Wydziału o punk­
tualne przybycie

Przewodniczący W. Wysocki.
Związek Prac. Kom. t Instytucji Uiyt. Pu­

blicznej. oddział Warszawą VI (Tramwaje) 
S e k r e t a r i a t  oddziału czynny codziennie od 
jod,. 10-3  i 6—8 wiec*.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. za­

wiadamia, że z powodu rem ontu lokalu 
zebrania wtorkowe nie odbędą się, o ezem 
p rd a je  do wiadomości tow arzyszek W arsz.
W ydz. Kob. P. P. S.

„Choinka" dla dzieci, w lokalu W arsz. 
Wydz. Kob., odbędzie się 6 stycznia 1929 r.

MŁ0D7IEŻ
WARSZ. ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R- 
Koło „Ochota". Zebranie Komisji Organi­

zacyjnej odbędzie się dnia 17 b. m. o godz. 
7 wiecz., w lokalu Koła, ul. Przemyska 18.

Kolo Im. L. Waryńskiego. Dziś o godz, 
7,30 wiecz., w lokalu Koła, Długa 19, odbę­
dzie się w alne zebranie członków R eferat 
wygłosi tow. Obarski.

72-LETNI DOKTORANT
NA UNIW. WARSZAWSKIM
12 b. ra. w auli Uniw. W arsz. odbyła się 

uroczystość w ręczenia dyplomu doktora fa r­
macji p. Dominikowi Ruckiemu.

Jeś li uroczystość w ręczenia dok to ra tu  na 
U niw ersytecie nie jest rzadkością, to  osoba 
dok to ran ta  jest istotnie godna podziwu. Do­
k to ra t otrzym yw ał bowiem człowiek 72-letni, 
k tóry  przed dwoma laty  postanowił dopełnić 
studja na uniw ersytecie, a  następnie p raco ­
w ał nad  zagadnieniem chemicznego w ykry- 
w ania krw i przy analizach sądowych. W yni. 
k i tej ostatniej pracy były na tyle pomyślne, 
ie  R ada W ydziału postanow iła nadać mu 
stopień doktorski.

Dr. Rucki urodził się w r. 1856 w W ileń­
szczyźnie. U niw ersytet ukończył w Moskwie, 
poczem przez 40 przeszło la t pracow ał nau­
kowo w Rosji na ró inych  placów kach w 
dziedzinie chemji analitycznej f sądowej.

Po wojnie z bolszewikami dr. Rucki wró-
cił do Polski i pracuje dotychczas w pełni 
zdrow ia i sił.

PRZYZNANIE PAŃSTWOWEJ 
NAGRODY LITERACKIEJ

Sąd konkursowy nagrody literackiej Mitu- 
sterjum  W. F. ł O. P. za rok 1928 w kom- 
plecie członków. Emila B reitera, Jana  Adol­
fa H ertza, Stefana Kiedrzyńskłego. Stefana 
Kołaczkowskiego i Leona Porrionowakiego 
ipodp rzewodnictwem prof. Józefa U jejskie­
go jednomyślnie postanowił przedstawić do 
nagrody dzieło Juljusza Kaden - Bandrow- 
skiego , W  cieniu zapomnianej Olszyny".

P. Min. Świtałski wniosek sądu konkurso­
wego zatwierdził. (PAT),

Koło mandollnistów p rz y  S ek c ji M ło­
d z ieży  M eta low ej. Lekcje w niedziele
od 12 do 2 popol. f w środy °d 7 do 9 
wiecz. W sz y s tk ie  z e b ra n ia  S ekc ji M ło­
d z ieży  M eta low ej, o d b y w a ją  się w  lo k a ­
lu Zw. M eta low ców , Leszno 53

6 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA USIŁOWANIE
ZABÓJSTWA ŻONY

Sąd okręgowy skazał wczoraj późno 
w nocy Henryka Rybkę, za  usiłowanie 
zabójstwa żony w afekcie na 6 lat cięż­
k ieg o  więzienia, która to kara, na mo­
cy amnestji ulega zmniejszeniu do 4 lat 
ciężkiego więzienia.

J e d n o c z e ś n ie  Sąd Okr. z a są d z ił po­
w ó d z tw o  cy w iln e  300 zł. d o ży w o tn ie j 
r e n ty  m ie s ięczn e j n a  rz e c z  p o sz k o d o ­
w an e j.

S ąd  zm ien ił d o ty c h c z a so w y  ś ro d e k  
z a p o b ie g a w c z y  (500 zł. k auc ji) n a  b e z ­
w zg lęd n y  a re s z t.

„ROBOTNIK", poniedziałek, 17 grudnia

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  dniu wczorajszym było w Polsce po­
chmurno, drobny śnieg, tem peratura od 0 

—  1
Tem peratura najw yższa wynosiła w czoraj 

w W arszawie — 3.0®, najniższa — 4.4®.
P. P. P. Pochmurno z przejaśnieniami w 

ciągu dnia, miejscami mglisto lub drobne o- 
pady  śnieżne, zwłaszcza na wschodzie i po­
łudniowym wschodzie. Lekki mróz. Słabe 
w iatry północno - zachodnie i  zachodnie.

B e zp ła tn e  odczyty u A rtyz tów . W  lokalu 
Związku Zawodowego A rtystów  Plastyków, 
(Ijlowy Świat 19) odbyw ają się w ponie­
działki o godz. 8-ej wiecz. odczyty bezpłatne 
z dziedziny Sztuk Pięknych. Najbliższy od­
czyt odbędzie się dziś i wygłoszony będzie 
przez red. W acław a H uzarskiego p  .t. „Pol­
skie m alarstwo rom antyczne".

W ystaw a K rakowska. W  lokalu Związku 
Zaw. Polskich A rtystów  - Plastyków  (Nowy 
$v ia t 19) otw arto w ystaw ę Krakowskiego 
Związku A rtystów  .  P lastyków . W ystaw ą 
można zwiedzać w  godz. 10 r .  — 6 wiecz.

Zamknięcie ruchu kolejowego między P a . 
trzykowem  i Koninem. Dyrekcja Kolei P ań­
stwowych podaje do wiadomości, że z po­
wodu budowy m ostu pomiędzy stacjam i 
Patrzyków  i Konin będzie zam knięty ruch 
peciągów na tym szląku we w torek  18b.m. 
od godz. 5 do 16.

W skutek powyższego pociągi osobowe 
Nr Nr. 1314 odchodzący z Poznania o g.
5 05 dojdzie tylko do Konina, a tenże po­
ciąg przybywający do odziŁ Kai. o godz- 
13,10 odejdzie tylko z Patrzykow a. Pociąg 
zaś Nr. 1313 odchodzący * Lodzi Kai. o g. 
9,08 dojdzie tylko do Patrzykow a, a tenże 
pociąg przybywający do Poznania o godz. 
16,47 odejdzie w dniu tym tylko z Konina.

K ursy dla rybaków . W  styczniu 1929 r. 
będą zorganizowane dw a kursy rybackie: 
niższy j średni. Zakres niższego kursu b ę ­
dzie popularny, zaś kurs średni przeznaczo­
ny będzie dla osób, z a jm u ją c y c h  się k ierow ­
nictwem  i organizacją gospodarstw a ryb­
nego. W arunki przyjęcia na kurs niższy: 
znajomość czytania, pisania i rachunków . 
O płata  za kurs 10 zł., k tó re  należy w raz z 
podaniem  przesłać do 20 b. »• do W ydziału 
Rybackiego CTR (W arszawa, K opernika 30). 
Miejsca noclegowe po 1 zł .będą zarezerw o­
w ane. Na kurs średni z g ło sz e n ia  przyjazdu 
do 30 b. m. W ysokość opłaty 25 zł.

Term in otw arcia obu kursów praw dopodo­
bnie około 15 stycznia.

S tr . 3

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m i e ln a  9 .  Pocz. o godz. 5.30 pp.

Wyśmienita komedia amerykań­
ska wytwórni „Paramount" 
wg- znanej powieści p. t.

„MĘŻCZYŹNI WOLĄ 
BLONDYNKI"

W  roli głównej — czarująca

RUTH TAYLOR.
IŁ — — - — ----------- ■

CAPITOL
Marszałkowska

IGO SYM. 
DINA GRALLA, 
Hr. S. ESTER­

HAZY
w wielkim filmie 
produkcji angiel- 
sko-austryjackiej

p . t  E W A

W FUTRZE

VIVIAN GIBSON 
HILDA ROSCH 

LUCJANO
ALBERTINI

w filmie

NIEZWYCIĘ­
ŻONY

W E N Y  NOCY).

TEATR i MUZYKA
Oilł to teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8 w. „Spoczynek dnia siódmego"

N O W Y
o 8 w. „Kostjum arlekina"

L>etni
o 8 w. „Kokoty z tow’arzystwa

T ea tr „A teneum " dziś nieczynny. Ju tro  
„K w adratura K oła .

T ea tr  W ielki. Dziś nieczynny- Ju tro  „K ró­
low a Jadw iga".

T ea tr Narodowy. „Spocayuek dw a sió­
dmego", „

T ea tr L e tn i „Kokoty * tow arzytsw * . 
T ea tr M ały. „M urzyn w arszaw ski".
T eatr Nowy (w Salach Redutowych) dziś 

i dni następnych „Kostjum A rlekina A , Ry­
bickiego.

Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rew ja „Lzy 
pani M arta jest grzechu w arta".

T ea tr  Morskie Oko. Jasna  3. W dalszym 
ciągu rewja „Klejnoty W arszaw y . 

Czerwony As. „Coś dla dam  .

n o o o o c o c  o o o o c o o o o o a c c o D O 'f x x ^

n „C0L0SSEUM" r
M ała Sala — Nowy Św iat 19. 

Początek o godz. 12-eł 
D la młodzieży dozwolone.

W ielki wstrząsający dram at łrsŁ 
Film ilustruje wszystko, co się działo 

w Rosji, gdy była

U  W N H I U

9 9 i i

j  j k i r m r o * .r r -  •» »

WIELKA KATASTROFA
4 OSOBY ZABITE, 6 CIĘŻKO RANNYCH, 44 WAGONY

ROZBITE
W  sobotę, O g°d*. 9 wiecz. na linji 

Kalety-Herby, pomiędzy stacjami W ie­
luń - pontonowo w  dyrekcji Poznań­
skiej, w odległości 2-ch kim. od W ielu­
nia, zderzyły się dwa pociągi towaro­
we Nr. Nr. 6184 i 6191. Ofiarami kata­
strofy padły 4 osoby* kierownik pocią­
gu Juchorek i konduktorzy Józer Rein, 
Pawlak i jeden dotychczas nieustalone­
go nazwiska. Rannych 6 osób* konduk­
torzy* Alojzy Bula, Bernard P<**wa, 
Sylwester Kielpi&dd, Michał Woicie- 
ehowski, Wojciech Papierski 1 Jan Bąk 
i—  wszyscy z Ostrów* Poznańskiego.

Przyczyną katastrofy było wypra­
wienie pociągów bez uprzedniego zgło­

szenia. Zderzenie było tak silne, że roz­
biciu uległo 44 wagony; jeden parowóz 
spadł z nasypu wraz z brankardem. 
Straty wynoszą około 2 mHjonów zł.

Przerwa w  ruchu trwała około 18-tu 
godzin. Pomoc przybyła z Kępna i z 0 -  
strowa Poznańskiego. Wskutek prze­
rwy niektóre pociągi dojeżdżały do miej 
sca katastrofy, poczem pasażerowie 
przesiadali się do innych pociągów, za 
miejscem katastrofy. Pociągi pośpiesz­
ne skierowano przez Skalmierzyce i 
Łódź. Między godziną 12 a 13-tą przy 
miejscu katastrofy zbudowano tor wy- 
mijankowy (WAD).

KRWAWA STRZELANINA W ŚRÓDMIEŚCIU
W czoraj o godzinie 6 m. 30 przy zbiegu 

uil. Koziej i K rak. Przedni, rozległ się »ze- 
reg wystrzałów rewolwerowych. Nadbiegły 
.posterunkowy, w głębi ul. Koziej zastał to ­
warzystwo, złożone z 2-ch mężczyzn i ko ­
biety. Byli to: Stefan W itkowski, b koml- 
«arz handlowy, Józef Stalinger, muzyk-har- 
moniste i właściciel restauracji „Dziekan­
k a"  f tona jego Ada mina. J a k  się okazało, 

• Stalinger otrzym ał 2 rany  postrzałow e szyi

i prawego obojczyka, pozostałe 4 kule chy­
biły.

Lekarz Pogotowia opatrzył rannego Sta- 
lingera i przewiózł do szpitala na  Czyste. 
Witkowskiego, od którego odebrano rewol­
w er aresztowano. Zajście wynikło na tle 
nieporozumień, pomiędzy Witkowskim a 
Stalingerem, po wyjściu z restauracji hotelu 
„Saskiego".

SAM0B0JSTW0 POD POCIĄGIEM
Wczoraj po południu na IV.ym poste- 

renku kolejowym, stacji Głównej Towaro­
wej, rzucił aię pod pociąg mężczyzna nie­
wiadomego nazwiska, łat około 40. Wsku­
tek obcięcia głowy, nieznany samobójca

poniósł śmierć ua miejscu. Sądząc z ubrania 
oraz ze znalezionych przy denacie* rachunku 
na skóry i guziki do bucików, przypuszczać 
należy, że denatem jest jakiś szewc.

KONFISKATA PRZEMYCANEGO TYTONIU

D?le kslqlkl na iwlaztlkę
N ajłatw iej rozwiązuje zagadnienie: co ku­

pić synowi lub córce na gwiazdkę — dobrą 
książka. Dobra,, ilustrowana książka —  to 
prezent, ktÓTy trwa dłużej niż dni świątecz­
ne, raduje, zajm uje, uczy. Dobra książka to 
podarunek rozumny i pedagogiczny. To też 
dziesiątki tysięcy książek wędruje z księ­
garni do rąk  rozradowanej dziatwy.

Ale ztnamy jeszcze inną doskonałą, wy­
chowawczą książeczkę która chociaż nie 
posiada ilustracji i niewiele jest w niej do 
czytania — posiada wielkie znaczenie, odda 
dziecku nieocenioną przysługę, nauczy wielu 
cennych zalet, urobi charakter, nieomal wy­
chowa dziecko na dzielnego człowieka.

Cóż ta  za przedziwna książeczka? zapy 
tacie. Jak i jest ty tu ł i gdzie nabyć ją  moż­
na? Kupimy dla naszego Ju rka , dla A linki 
i Zo*i.

Nie nabyć, ale otrzymać ją można ta  dar- 
mo w Pocztowej Kasi* Oszczędności... w pła­
cając choćby tylko /ed"4 tfotiw ką.

Jes t to Książeczka Oszczędnościowa, k tó ­
ra  tak wiele z a le t  wychowawczych posiada 
1 to nietylko dla dzieci, ale i d la  nas sta r­
szych, Uczy ona, chociaż słów w niej niema, 
powściągliwości, umiarkowania, odmawiania 
sobie niepotrzebnych wydatków, naucza
przezorności, uczy patrzenia w  przyszłość, 
hartu je  charakter, wzmacnia wolę, po pe­
wnym czasie, kiedy trochę zapełni się cyfer­
kami naszych w kładek — stanie się naszym 
przyjacielem, który zawsze w potrzebie rękę 
nam poda i z biedy w yratuje...

Czyż znacie cudowniejszą książeczkę niż 
Książeczka Oszczędnościowa P. K. O.?

Otrzymać ją  można tak ie  n a  każdej po­
czcie, w każdym zakątku naszego kraju. 

Więc k u p u ją c  w księgarni książkę gwiazd­
kową dla naszych najm ilszych nie zapo­
mnijcie o tej drugiej książeczce.

M. Ct.

r r n r r n r r  n m n  TYYXXXXXXXX)QQCC

k in e m a to g r a f  m iejsk i
H ipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6».

W  cichej 
uliczce

Marion Davies
Konrad Nagel.

Wł. b. „Paramount" Nadprogram.

SEANSE OŚWIATOWE. Codzienni#
o godz 12 i 5 pp.. wsob,otę4t7 ! r ° ? ! c  
W niedziele i święta o godz. 11.451 1.15. 
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

Po dłuższej obserwacji i w ywiadach, wczo­
raj w południe w kroczyła policja do miesz­
kania M oszka Zaserm ana przy uŁ Miłej 48. 
W czasie rew izja znaleziono przem ycany ty ­
toń z Berlina w ilości 20 paczek — po 250 
gr, w każdej, 3 i pó ł klg. tegoż ty toniu  roz­
sypanego w kuchni i przygotowanego do 
w yrobu papierosów , 100 szt. gotowych p a ­

pierosów  z tego ty toniu  oraz 379 bu telek  e- 
sencji octowej (rzekomo z mocą* 80%), n ie­
wiadomego pochodzenia, na k tórych były e- 
tykicty  z firmą „M, Lłchtwand (Gęsi# 53). 
W  czasie zabierania tych bu te lek  Zaserm an 
zaczął zdzierać etykiety . A resztow ano go, 
a  tytoń, papierosy i butelk i z esencją octo ­
w ą — skonfiskowano. (WAD).

! „W OD EW IL" 1
( N o w y  Ś w ia t 43 .

Początek o g. 3,30 ost. seans 10 m. 15
Niezrównani, niezawodni i je- 

dyni

p a t  I PATACH0N
iako

b o h a t e r o w ie
Tysiące świetnych kawałów.

Arcywesołe przygody Pata 
j P a ta c h o n a  jako a r ty s tó w  fil­
m o w y ch . W rolach: Faraonów,

|  Hindusów, Cowboyów i t. p.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Przedwiośnie".
Colosseum* „S. O. S.“.
Casino: „Przedwiośnie".
Capitol* „Niezwyciężony".
Filba-monja* „Pso Tadeusz’ .
Miejski* „W cichej uliczce”.
Pałace* „Mężczyźni wolą blondynki”. 
Pan: „Ewa w futrze".
Rococo* „Tunel przestępców .
Splendid* „Serce na uwięzi".
Swiatowidi „Grzesznica ,
Stylowy* „Kochankowie .
Słońce* „Prokurator oskarża".
Wodewil* „Przygody brygadiera G erar 

da”.
Uciecha* „Idjota .

| Quo V«dis. „Trujące usta".

N A  G W I A Z D K Ę
JE D Y N Y  P O D A R E K  T O

R  A  D  J  O

------------------------

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11,56 — 12,10. Sygnał czasu, hejnał * wieży 

Mariackiej w K rakowie, kom unikat lotniczo- 
m e te o ro lo g ic z n y . 12,10 -  15,00. Przerwa. 
i ; o o  __ 15,20. K om unikaty: m eteorologicz­
ny, gospodarzy i nadprogram . 15,00 — 15,45. 
C dczyt p. t, „Bułgarja i Bułgarzy, 15,45 —
16.00. Tygodniowy przegląd komunikacyjny.

, 16,00 — 16,25. K oncert z p ły t gramofono­
wych. 16,25 — 17,10. Program  dla dzieci. 
17,10 — 17,35. „Kącik dla kobiet". 17,35
18.00. O dcsyt „Nauczanie historii systemem 
daltońskim w szkole średniej i powszechnej .
13 oo — 19,00. Transm isja muzyki tanecznej. 
1900 — 19,20. Rozmaitości. 19,20 — 19,30.
Pi zerw a. 19,30 — 19,55. W ykład literatury  
francuskiej. 19,56 — 20.00. Sygnał ezasu. 
20,00 — 20,05. Komunikat rolniczy. 20,05 — 
200,30. O dczyt J a k i c h  cnót żądał od b o ­
ha te ra  narodow ego rom antyk . 20,30 22,00.
K oncert wieczorny. W przerw ie koncertu  
kom unikat teatrów  Miejskich. Transm lsia z 
K rakowa. 22,00. _  22,30. K om unłkatyi lo tn i­
cze .  meteorologiczny, P. A. T., polieyjny, 
sportow y i nadprogram. 22,30 -  23,30. T rans­
misja muzyki taneeznej.

JU TRO .
U  5 6   1210 Sygnał czasu, hejnał Z W ie­

ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lo­
tnicze - meteorologiczny. 12.10— 15,00 Prze- 
w a  i5,oo — 15.20 Kom unikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy i nadprogram. 15.20 — 
15.45 Odczyt francuski: „La politique ćtran- 
gere 'au  moi* de novembre*. 15.45 — 16 03 
Nadprogram i komunikaty. 16.00 16.55
Koncert z p ły t g ram o fo n o w y c h . 16.55— 17.10 
Przerwa. 17.10 — 17.35 Odczyt p. U „Książ- 
ki na gwiazdkę", 17.35 -  18.00 Transm isia 
odczytu z Poznania. 18.00 — 18.55 Koncert 
popołudniowy. 18.55 -  19-10 Rozmaitości. 
19.10 — 19.20 K om unikat rolnięzy, oraz 
transm isja z K rakowa notowań giełdy zbo­
żowej krakow skich 19-20 Transm isja •  <rPe 
ry  w  Poznaniu. W przerwie kom unikat Te­
atrów  Miejskich. Po transm isji komunikaty: 
lotniczo - meteorologiczny policyjny, SP°r- 
towy, nadprogram, Icomuniktty P A- T.t
rax retransm isja xe staęyi wJranię»nT«*.

WYNIKI w c z d r a is z y c h  
WALK W CYRKU

W ynik wczorajszych walk* Orłów i K raul 
walczyli tak  brutalnie, te  po 22 minu­
tach ób-t zdyskwalifikowano, zaliczając im 
P« porażce. Garkowienko z Forestanoffem 
przez 25 min. walczyli bez rezultatu. Czech 
Mrina w 17 minucie pokonał Niemca 
Schneidera. Poshoof w 18 minucie zwyciężył 
C hevalier.

Diś w alczą: Orłów — Schneider, Letavre 
— Czaja oraz 2 decydujące walki: Poshoof 
  Mrna i S z c z e rb iń sk i — Kraus.

DZIECI G NA
U -le tn ie  Danusie G rodzka, uczenie# 

(Siedlce, ul. S taro w iejska 99) w yjechała z 
rieszkania  rodziców dnia 12 b. » .  i więcej 
aie powroc'la. Rodzice przypuszczają, że 
rórka ich w yjechała w  stronę W arszawy, 
Brzezin lub Grodna. Rysopis; dobrze roz­

w inięta i zbudowana, tw arz rumiana, okrą­
gła,. szatynka, włosy obcięte t  grzykwą ca  
czole, oczy niebieskie, ubrana w palto  p lu ­
szowe, siwe, bereł czerwony, buciki w czer­
wone desenie, m iała teczkę bronzową z 
książkam i szkolnemu (W AD),

CASINO f>il________________  r o c ,  , o , „ .  APOLLO
symfoniczna pod b a tu t , A dam , Furm aftaktejo. O rkiestra awiękazona.

P R Z E D W I O Ś N I E
Szaro. A systent reżysera: M. W asz^ sk l. W *o £  C„ 8re„„ STEFAN

JARACZ. Ma"ka Cezarego TEKLA TRAPSZO. Laura ^ o i e l c n l c c l ^  
CZYftSKA. K arolina MARJA M OOZELFW ^K^. rot  F ^ ł  a w  M^FRZEJEWSKl

Ł \^ rE L L o 'p A L lS S K A  Kalads’Aaastaey JANIJSZ dI^PWOŃ-
S s  BEN A  R
Jęd rek  WŁADYSŁAW W ALTER K £  ANOWSKL* SA A tS K L  S W w c la

Bilety ulgowe i p a s s e -p a r to u t  nieważne! W stęp na salę tylko przećIrozpoezęetem  
8 każdego se an su l Ceny miejsc w o b y d w ^ j c m a c h j e d n a k o v ^  __

drobne
n a  7  m i e s i ę c y  Oałoszenia
n a  R A T Y  U B I O tY  "

męskie i damskie 
NOWINIARSKA 6—4 _  ________

Dr. Jan nłnnln Dittfong, Par
K r ó le w sk a  SI. * *---------•—

Ch. skórne wener. ana 
llzv, n iem oc pic. le c z  
światłem. 9 —8*/l. Nie- 
zam. i prac. uw zgtędn,

l e c z n i c a

GRANICM 14
W sc y e tk le  ip e-

c a ln o śc i . L am p a  
k w a r c o w a .

" 'Robotnicy ' 
popierajcie 

sw oje  pismo 
codzienne.

lofony I muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz plvtvnalnowszvch 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
oeinli-zych o o 1 •  c a 
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Padufilnn kie-
- ___    rów ni­
ca— na sam ochodach  
'zko lnych  Kursów H. 
Chylińskiego, W arsza­
wa, Jerozo lim ska 27. 
Szkoła prowadzi o so b ­
ne  kursy m otocyklo­
we.
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0 DATEK SPORTOWY
1 1 -f „ROBOTNIKA"

WCZORAJSZA NIEDZIELA W  SPORCIE
Mrofaa pogoda dnia wczorajszego nie- 

•przyjająca zarówno sportom letnim jak 
i zimowym z powodu braku należytego 
przygotowania — stała się powodem ogólne­
go zastoju imprez. To co mamy do zanoto­
wania przedstawia się w stosunku, choćby 
do ubiegłego tygodnia naiprawdę ubogo. Kil­
ka meczów piłkarskich, siatkówka, koszy­
kówka, boks, ping - pong, ot i wszystko.

* *
*

SK R A  (OLD BOYE)— SK R A  (SEK C JA  
KOLAR.).

Obydwa zespoły wystąpiły w zdekomple­
towanych składach. Gra obfitowała w sze­
reg momentów humorystycznych. W rezul­
tacie triumf odnieśli „mistrze koła", okazu­
jąc się, jak twierdzą niektórzy, drużyną 
dwukrotnie lepszą od „patałachów". Tak 
mówi wynik 10:5. Złośliwi dodają, iż zwy­
cięscy wobec powyżs-ego zasługują na mia­
no „podwójnych patałachów". Komu wie­
rzyć?

Jedno jest pawnem, iż najlepszym gra­
czem na boisku był Kwik (kolarze). Bramki 
zdobyli: dla zwycięzców tow. tow. Kwik 6, 
Zawadzki 3 1 Polak 1, dla patałachów zaś 
tow. tow. Kraj 3 i Michałowicz 2. Sędzio­
wał tow. W. Błazałek.

W ie c z n ie  p a lą c ą  i w ie c z n ie  a k tu ­
a ln ą  je s t  u  n a s  sp r a w a  te r e n ó w  sp o r ­
to w y c h . B o lą c z k a  ty le k r o ć  p o ru sza n a , 
p r z y s ło w io w a  już ch o r o b a  sp o r tu  p o l­
sk ie g o  w y r a ż a ją c a  s ię  w  n ie d o s t a t e ­
c zn e j i lo ś c i  u te n sy lj i , p o m im o  p o z o r ­
n y c h  c e c h  jej z a sp o k o je n ia  w  r z e ­
c z y w is t o ś c i  d a le k o  o d b ie g a  od  p o ­
m y ś ln e g o  s ta n u  r z e c z y . W ła d z e  k o ­
m u n a ln e  o b ie c u ją . R e a liz a c ja  z a ś  
ty c h  o b ie tn ic  id z ie  n ie z w y k le  c ię ż ­
k o . S z u m n y  p ro g ra m  b u d o w y  b o is k ,  

SK R A  II —  SIŁA  10:2 (8:1). p r z y d z ie le n ia  te r e n ó w  k lu b o m  sp o r -
Świetny sukces odniosła rezerwa Skry nad f 0WYm  Z. okreSU  b u d ż e to w e g o  p r z e -  

drużyną Siły, pokonywując przeciwnika I Ist.aCZa. . S1? W  g r u n c ie  r z e c z y  w  ZU- 
dwucyfrowo. Bramki dla zwycięzcć zdoJ ( p e łn e  fia sk  o. K ilk a  p r o c e n t o w r e k la -
byli tow. tow. Potocki 3, Janusz 3 i Luto- 
borski 4.

YMCA —  PIWF 43: 22 zasłużone zwycię­
stwo YMCA w stosunku 43:22. Varsovia —  
AZS 38:20. Mecz ten dowiódł, iż zwycięscy 
są najlepszym zespołem koszykówki w sto­
licy. Przedmecz Varsovia II — Strzelec 10:8.

PIN G  —  PO N G  
Skra —* S tart 4:1.

Mecz ping .  pomgowy Skry i Startu za­
kończył się wynikiem 4:1 na korzyść Skry

POKAZ PIERWSZEGO ROBOT­
NICZEGO FILMU SPORTOWEGO

W czoraj odbyła  s ię  w  k in ie Pan de­
m onstracja p ierw szego  rob otn iczego  fil- 
mu aportow ego, ilustrującego ty c i*  k lu ­
bow e R. K. S. „Skry". F ilm  p e łen  w y­
raźnych i ładnych zdjęć, przedstaw iają­
cych  m om enty różnorodnych zaw odów  
sp otk a ł się z uzmaniem obecn ych  przed­
staw icie li życia  sportu robotniczego.

W  KALEJDOSKOPIE SPORTU ROBOTNICZEGO
ZAGRANICĄ

RUC H  N A  K O RTA CH  TEN N ISO - 
W Y CH  W  KO PENH ADZE.

Założony przed kilku miesiącami robotni­
czy klub tennis owy w Kopenhadze, grupują­
cy tamtejszych zwolenników „białego spor­
tu" rozwija się w tempie godnera uwagi.

Obecna liczba czynnych członków docho-

WIECZNA BOLĄCZKA.

się

R eduta —  A K S 26 3:0.

Walkover z powodu niestawienia 
AKS-u. Mecz o mistrzostwo kl. C.

KOSZYKÓW KA. 
Skra —  Legja.

Kobiecy mecz koszykówki Skra — Legja 
przyniósł walkoverem zwycięstwo Skrze, 
ponieważ Legja nie stawiła się do rozgryw­
ki.

W A LN E  ZEBRANIE ZW IĄZK U  
ZWIĄZKÓW.

W niedzielę odbyło się w lokalu Z. Z. 
Nadzwyczajne Zebranie Związku Związków 
Sportowych, mające na celu w pierwszym 
rzędzie przeprowadzenie zmian statutowych.

W glosowaniu upadły wszystkie wnioski 
zarządu Z. Z. zmierzające do rozszerzenia 
egzekutywy Zw. Zw,

Z pośród innych spraw omawianych na 
zebraniu, wymienić należy kwestję sprawoz­
dania olimpijskiego, które zostało pod 
względem technicznym przyjęte do wiado­
mości, a pod względem finansowym przyję­
cie odroczono do zwyczajnego zebrania .

JAK W ROKU PRZYSZŁYM PRZEDSTA­
WIAĆ SIĘ BĘDZIE WARSZAWSKA 

KLASA A.

Jak wiadomo w roku bieżącym warszaw­
ska klasa A liczyła 11 klubów, z których je- 

en rozpadł się i przerwał rozgrywanie mi­
strzostw (Korona). Ponieważ w myśl uchwa­
lonego regulaminu w r. b. żaden z klubów A  

asy nie spada do kl. B, a natomiast mistrz 
klasy B wchodzi od wyższej klasy, przeto 
w roku przyszłym mielibyśmy znowu 10 klu- 

ów zeszłorocznych i jedenastą Gwiazdę, ja­
ko mistrza kl. B. Rozgrywanie mistrzostw 
w licznym zespole 11 klubów jest niesłycha-

* absorbującem prawie 
say tkie termmy niedzielne w czasie od

: . l u f  w - °  lr-  N. f a t f ,  o t , ™ ,  my!l
P wama do grona klubów A-klaso-TcSS!tT. 1rutyny (PrzTPuszczal- 

i .  Podzielenia wszystkich klu­
bów przy rozgrywkach na dwie grupy no ó 
drużyn w każdej. Projekt p o w y lzy  r L s n  
rozpatrzony na Walnem zebraniu W. O Z. 
P- N.-u, które odbędzie się na 4 tygodnie.

BEZPŁATNE TORY SANECZKOWE 
W WARSZAWIE.

Wydział kultury i oświaty Magistratu m. 
• arszawy postanowił w czasie nadcho­

dzące, zimy utworzyć w Warszawie 3 ulicz- 
e ory saneczkowe dla niezamożnej dziat- 

Pd^yższe powstaną prztz za- 
g S S *  t  - rUChU k° f0We*0 ulic! Obożnej,

S T S * ! !  A!rtl‘"t 1 “h b<:
ZAWODOWIEC CZY AMATOR?

N ow U.7 o  PJ T * i b y ł  W  S 0 b 0 ^ ' d n ia  15 b - d o  
Pe nr . , na parowcu „Rochambeau".
r e  przybyciu do hotelu Nurmi odmówił u-

»kiegeomL  T k°!Wiek Wywiadu dziennikar-
b . r : r iadc! ył tyik° - *• ni* w chwili

Ł i  bttó* *•*-

m o w a n y c h  z a p o w ie d z i  —  to  jed n a k  
n ie  w s z y s tk o .

T y m c z a s e m  p o tr z e b y  ro sn ą , k lu b y  
s ię  m n o żą , w e g e tu ją c  z d n ia  na d z ie ń  
w  o c z e k iw a n iu  na  le p s z e  ju tro . Z a ­
le g ło ś c i  ła t w e  d o  w y r ó w n a n ia  p rz e d  
r o k ie m : d z iś  s ta ją  s ię  w o b e c  te g o  
n ie z w y k łe  c ię ż k ie ,  b od aj p o n a d  s i ły  
(w  d z is ie js z e m  ic h  z ro zu m ien iu ).

W a r sz a w a  —  s to lic a  tr z y d z ie s to -

m iljo n o w e g o  p a ń s tw a  m iz e r n ie  
p r z e d s ta w ia  s ię  p o d  w z g lę d e m  ilo ­
ś c i t e r e n ó w  s p o r to w y c h . O  ile  p r a c e  
b ę d ą  p r o w a d z o n e  w  te m p ie  d o ty c h -  
c z a s o w e m  —  n ie  p r ę d k ie  w id o k i na  
p o p r a w ę . C h a r a k te r y s ty c z n a  je s t  tu ­
taj sp r a w a  b u d o w y  s ła w e t n e g o  d z iś  
S ta d io n u  S z c z ę ś l iw ic k ie g o .  Z na ją 
k a ż d y , k o m u  ż y c ie  s p o r to w e  n ie  
je s t  o b c e ;  z b y te c z n e  w ię c  p o w ta ­
r z a ć , r a c z e j  o  te m  z a p o m n ie ć .

P r a c u ją c  w śr ó d  k lu b ó w  r o b o tn i­
c z y c h  m ia łe m  m o ż n o ść  n ie je d n o k r o t­
n ie  p r z e k o n a ć  s ię , jak  d e p ry m u ją co  
d z ia ła  n ie z r e a liz o w a n a  o b ie tn ic a .  
T e m u  p o w ie d z ia n o  już o  p e w n o ś c i  
p r z y d z ie le n ia  p la c u , ta m te m u  w s k a ­
z a n o  n a w e t  te r e n  —  w s z y s tk im  je d ­
n a k  n ie  d a n o  n ic . Ł a d n y  b ila n s , n ie ­
p r a w d a ż ?  —  N a d z ie je  te g o r o c z n e  
p r y s ły  —  c z e k a ć  tr z e b a  z n o w u  sz m a t  
c z a s u  —  sk a r ż y  s ię  je d e n  z k ie r o w ­
n ik ó w . T y m c z a s e m  n a jb a rd z ie j c h ę tr  
n i w y c o fu ia  s ię ,  r o z g o r y c z e n ie  o g a r ­
n ia  c a ły  k lu b .

S m u tn e  to  s ą  r z e c z y , a le  p r a w d z i­

w e - S p o r t  r o b o tn ic z y  s z c z e g ó ln ie  
o d c z u w a  to  n a  sw e j s k ó r z e . Id ea  w y ­
c h o w a n ia  f iz y c z n e g o , o g a rn ia ją ca  c o ­
ra z  s z e r s z e  m a s y  m ło d z ie ż y  r o b o tn i­
c z e j  m u si z n a le ź ć  o d p o w ie d n ie  ra m y  
sw e j d z ia ła ln o ś c i. H is to r y c z n e  już w  
r o z w o ju  s t o łe c z n e g o  sp o r tu  p r o le ta r ­
ia c k ie g o  b o is k o  „ S k r y “ —  s o e łn iło  
g o d n ie  s w e  z a d a n ie . B y ło  fu n d a m e n ­
te m  w s z e lk ic h  p o c z y n a ń  w  te j d z ie ­
d z in ie ; b y ło  s z k o łą  e ty k i  sp o r to w e j:  
b ę d z ie  d łu g o  w sp o m in a n e  z w d z ię c z ­
n o śc ią  p r z e z  k a d r y  s p o r to w c ó w , n ie -  
ty lk o  r o b o tn ic z y c h .

S ta n  r z e c z y  k tó r y  is tn ia ł  4  la ta  t e ­
m u —  n ie  je s t  d o w o d e m , iż  ta k  m u si 
b y ć  d z is ia j. P r z e c iw n ie  s ta n  te n  p o ­
w in ie n  u le c  r a d y k a ln e j  z m ia n ie .

Z w r a c a m y  s ie , p r z e to , z g o r ą c y m  
a p e le m  p o d  a d resp m  w ła d z  k o m u ­
n a ln y c h  s t o l ic y  —  b y  s o r a w ę  p o r u ­
sz o n ą  w  n in ie jszy m  a r ty k u le  w z ię ły  
na ser jo  d o  s e r c a . Żądamy boisk, te ­
renów sportowych —  żądać zaś ma­
my pełne prawo-

M ieczysław Kral.

ROBOTNICZY RUCH SPORTOWY NA RUBIEŻACH
RZECZYPOSPOLITEJ

(L w ów  i M ałopolska W sch.)

TRUDNE W ARUNKI PRACY. —  DOTYCHCZASOWA DZIAŁALNOŚĆ. UZYSKANIE TERENU ĆWI- 
CZEBNEGO.— ZNIKOMA POMOC CZYNNIKÓW KOMUNALNYCN I PAŃSTW OW YCH.

była się  w  przeddzień, zgrom adziła po- w n ież  za troszczyć się o lo sy  k lubów  ro-P laców ki sportu robotn iczego  dotarły  
do w szystk ich  częśc i R zeczypospolitej  
Polskiej. D ziś w  każdym  zakątku  n a­
szego  kraju spotkam y z p ew n ością  zrze­
szenia, skupiające w  sw ych szeregach  
m łodzież proletarjacką. O statn ie k on­
ferencje przedkongresow e w ykazują to  
z ca łą  w yrazistośc ią . Bądźm y szczerzy , 
rozwój sportu robotn iczego  w chodzi o- 
becn ie na drogi pozytyw n ej pracy. 
R uchliw ość p oszczegó ln ych  k lubów  
przerasta najśm ielsze nadzieje.

O statnia konferencja, która m iała  
m iejsce 8 b. m. w e  L w ow ie dała nam  
obraz bytow ania  robotn iczych  sto w a ­
rzyszeń  sportow ych rubieży R zeczyp o­
spolitej. T rzeba odrazu przyznać, iż  
w arunki rozw ojow e tow arzyszy  L w ow a  
i Galicji W schodniej, d a leko  odbiegają  
od w arunków  Ł odzi, K rakow a, czy  
W arszaw y. A  jednak mimo to, praca  
w ydaje ow oce, dow odem  których c z te ­
ry robotn icze k luby sp ortow e L w ow a, 
oraz szesn aście  k lubów  okręgu, zrze ­
szonych  w  tam tejszym  L- R- S. K. O.

K onferencja oraz m asów ka, która od-

kaźną liczb ę przed staw icie li m iejsco­
w ych  t. j. Grafiki, RK S-u, M etalu-B ro- 
w aru oraz prow incjonalnych. G odzi się  
rów n ież zaznaczyć, iż  na zebraniu był 
ob ecny p rzed staw ic ie l P ań stw ow ego  
U rzędu W ych . F izyczn ego .

D o ty ch cza so w a  d ziała lność o cech ach  
konsolidacyjnych  zm ierzała  g łów nie w  
kierunku otrzym ania boiska.

M im o trudności teren  zdołano u zy­
skać. M agistrat przyd zie lił RSKO ob­
szar 7-m orgow y za rogatką G ródecką.

N ow y  Zarząd, k tóry  przystępuje do  
zabrać sie  do urządzen ia  otrzym anego  
terenu. W spólnem i siłam i zdołano z e ­
brać już część  funduszów , k tóre jed­
nak w  porów naniu  z istotnem i w y d a t­
kam i są zn ikom e.

N a leży  pod n ieść w  tem  m iejscu m a­
łe  za in teresow an ie  oraz pom oc czyn n i­
ków  kom unalnych i państw ow ych , od 
których  w  pierw szym  rzęd zie  pom oc fi­
nansow a pow inna nadejść. Boć, p o ­
w iedzm y odrazu. N ie w ystarczy  daw ać  
ty s ią ce  na boisk o  C zarnych, n a leży  ró-

botniczych,
O prócz terenu, k tóry  zapoczątkuje  

now ą erę w  rozwoju lw ow sk iego  spor­
tu robotn iczego, zdołano otrzym ać salę  
i w  zw iązku  z tem  p rzystąp iono do or­
ganizacji ośrodka W ych. F izycznego .

N ow y  Zarząd, k tóry  przystępuje do 
pracy bodajże najw ażniejszej obecn ie, 
uk on sty tu ow ał się, jak następuje: p r e ­
zes  tow . dr. Seidl, v -p rezes: tow . Br. 
D robut, sek retarz tow . Kuroń, skarb­
nik tow . Stark. P o d -za s konlerencji de­
legat ZRSS-u tow . M ich ałow icz w y g ło ­
s ił referat o zadaniach  i ce lach  sportu  
rob otn iczego.

J a t  w idać na rubieżach R zeczy p o ­
spolitej w re ruch sportow y w śród m ło­
d zieży  proletariack iej. Zdrowo pojęta  
idea w ych ow an ia  fizycznego  rozprze­
strzen ia  się  coraz bardziej. Oby ow oce  
b yły  szybk ie, a praca dała zad ow ole­
nie. T ego życzym y z ca łego  serca.

M . Kral.

WALKA 0 MISTRZOSTWO 
WAGI ŚREDNIEJ

LEONE JA C O V A C C I (z lew ej) i HEIN  
D O M G O RG EN  (z prawej) w ystąp ią  
w k rótce  w  M edjolanie do w alk i bok­
serskiej o ty tu ł m istrza E uropy w  w a­

dze średniej.

dzi do 250; turnieje towarzysko - wewnętrz­
ne aą na porządku dziennym. Każdą okazję 
pomyślnej pogody wyzyskuje skrzętnie.

W razie niemożności gry na kortach -»t- 
wactych, służą do dyspozycji place kryte. 
Towarzysze kopenhascy noszą się z zamia­
rem urządzenia wielkiego turnieju tenniso- 
wego z udziałem zawodników niemieckich. 
Jak na początek — świetnie. Rzadko spoty­
kany rozmach organizacyjny

PR Z Y G O T O W A N IA  DO H ŚW IĘ T A  
ZW IĄ ZK O W EG O  W  NIEMCZECH.

Drugie święto związkowe aportu robotni, 
czego w  Niemczech, które odbędzie się w 
początku lipca r. przyszłego w  Norymberg;!
—  jest obecnie przedmiotem wielkich przy­
gotowań ze strony naczelnych władz nie­
mieckiego sportu proletariackiego.

Już dziś można śmiało stwierdzić, iż bę­
dzie to wielka rewja kultury fizycznej 
związków, zgrupowanych pod sztandarem 
międzynarodówki Lucernańskiej.

Program bowiem nie ogranicza się ściśle 
do zawodów o charakterze lokalnym. Prze­
widywane są imprezy międzynarodowe z u- 
działem reprezentantów Szwajoarji, Belgji, 
Austrji i Francji.

Wiadomości, tyczące się powyższych uro­
czystości będziemy umieszczali w miarę na­
pływu,

PIŁKARZE B EL G IJSC Y  K O PIĄ...
Niezwykle ciekawe spotkanie footbalowe, 

zostało rozegrane w dniach ostatnich pomię­
dzy dwiema robotniczemi reprezentacjami 
prowincji Fłander w Belgji.

Zwyciężyła po zacięto), aczkolwiek bez­
krwawej walce, „jedenastka" zachodnia w 
stos. 3:2,

Z K R A JU  LEK K IEJ A T L E T Y K I
Nie ulega wątpliwości, iż poziom finlandz­

kiego sportu lekko .  atletycznego jest naj­
wyższym z pośród narodów, zgrupowanych 
w  Lucemeńskiej Międzynarodówce Sporto­
wej.

Finlandja. kraj lekkoatletów  posiada nie­
mal wszystkie rekordy robotnicze w oma­
wianej dziedzinie aportu. Dla zadokumen­
towania naszego twierdzenia podajemy po­
niżej szereg wyczynów tamtejszych spor­
towców.

Należy wspomnieć, tt wyniki te bynaj­
mniej ni" są rekordami. Są to poprostu naj­
lepsze biegi, rzuty lub skoki roku bieżą­
cego:

100 m. Etholem 10,9 *; 200 m. — Etholem 
22,8; 400 m. Wall 50;3 s.; 800 m. Bothas
1:57,1; 1300 m. Bothas 4:03 2; 5 klm.— V ir- 
tanen 14.48.3; Maraton — Rótkó 2:43, 06,9 
s.; skok  w  dal — Takkinen 681; skok  tm vyi
— Etholen 181; rza t oszczepem  Takkinen 
63,73; rzut dyskiem  Lindborg 42,07; rzut ku­
lą — Franzen 14,29 m.

-n rr ■ -J- j-m -..i—uf _ns. u rn  -  i — “
NOWY ROBOTNICZY KLUB 

SPO R TO W Y  „METAL**
W  ostatnich dniach r inicjatywy sekcji 

młodzieży metalów*) 1« T  Związku Robot­
ników Przemysłu Metalowego w Polsce zo­
sta ł zorganizowany w W arszawie nowy ro ­
botniczy klub sportowy „Metal".

Walne Zebranie organizacyjne, które od­
było się w  dn. 8 b. m., wykazało, iż klub w 
zaraniu swej działalności liczy około 100 
członków.

Skład nowowybranego Zarządu przedsta­
wia się, jak następuje: prezes: tow. Kwie­
tniewski Alfred; — w ice - prezes tow. Wo- 
piński; skarbnik tow. Grochocki Włady­
sław; członkowie Zarządu tow. tow. Skola- 
sińska Irena, Kozera oraz Bielski Zygmunt.

Jak się dowiadujemy, klub wspomniany 
zgłosił akces do Z. R. S. S-u-

PIĘKNE ZW YCIĘSTW O 
W A R T Y  W  BOKSIE

W sobotę wieczorem odbyło się w  seili 
Ogrodu Zoologicznego w Poznaniu rewan­
żowe spotkanie bokserskie między zespołem 
Schupo (Gdańsk) * Warty p oznańskiej 
Mecz zakończył się wspaniałem zwycię­
stwem drużyny polskiej w stosunku 12:2 
pkt. Warta przegrała jedno spotkanie, wy­
grywając wszystkie pozostałe.

m m*** *** *
W związku z intensywnym ruchem sporto­

wym wśród młodzieży robotniczej okręgu 
lwowskiego ukazał się aa łunach Dziennika 
Ludowego pierwszy dodatek sportowy, ilu­
strujący ostatnie wydarzenia na polu spor­
tu i wychowania fizycznego tamtejszego 
okręgu.

Fakt ten witamy z tem większą radością, 
i i  dodatek Sportowy .Dziennika Ludowego" 
jest drugim z kolei po „Robotniku".

^ * rS2awi« * odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prdwincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
_ Sr LENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. ko munikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm-
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